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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga , 19 M aia.

W  przeszłą niedzielę 16 b. m. K o śc ió ł  
grecki obchodził  dzień T róycy Nayś więtszey; 
lest to dzień tak ie  w którym pu łk  Jzm aiłow - 
ski gwardyi, obchodził święto swoie. Cesarz 
JMosĆ otoczony licznym i świetnym  orsza­
kiem b v ł  w kościele tego p u łk u  na nabożeńst­
wie. Tegoż dnia wieczorem b y ł  wielki spa­
cer w Katerynhofie. P iękny  i pogodny czas 
dziwnie sprzyiał tey publiczney zabawie.

W  przeszły poniedziałek 17. b. m. w ko ­
ściele tuteyszym Katolickim przez W W . JJ. XX. 
Dominikanów administrowanym, JW . S ie-  
strzencewicz Bo'ntsz metropolita wszystkich ko­
ściołów Katolickich w państwie rossyyskiem, 
daw ał sakrament bierzmowania przy odgłosie 
swey w łasney  muzyki i w obecności niezliczo­
nego mnóstwa ludu.

Ś w ię to  o g o d u  le tn ie g o .
Każda pora roku, każdo prawie wielkie świę­

to, ma tu sobie w łaśc iw e zabawy. J tak zaraz 
z początkiem roku rzeka Newa naypierwszy 
h o łd  w tey mierze odbiera: Wielka uroczystość 
Chrzstu Pańskiego (Dzień trzech Królów) 
sprowadza na iey powierzchnię lodem okry tą  
mieszkańców stoticy różnego stanu p łc i  i wie­
ku. Nayiaśnieyszy Cesazz JMŚĆ na czele gw ar­
dyi swoiev zwyczaynie tey uroczystości re l i-  
giyney dodaie blasku. — VVe dwa po tern mie­
siące w dni ostatnie ka rnaw ału ,  wznoszą się 
na grzbiecie teyże Newy ogromoe góry z 
lodu i s łu ż ą  za zabawę wesołemu ludowi. 
Dzień zmartwychwstania Pańskiego następu* 
iący po postach 1 umartw ieniach, przynosi tak ­
że przyiemności i zabawy ludowi znane pod 
imieniem K aczeli. Dzień pierwszy Maia zwa­
bia za miasto c a ł ą  stolicę. Zielone świątki 
zwyczaynie w naypięknieyszą porę roku przy­
padające, m a ią  w łaśc iw e  zabawy, a tymi są 
spacery: dnia pierwszego w katerynhofie a
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drugiego w Letnim ogrodzie. Ten  ostatni ze- 
wszech względów bywa okazalszy i liczniejszy; 
pierwszy bowiem będą c  za miastem, niekażdemu 
daie ła twość  tam znaydowania się, ostatni 
zaś maiący miejsce  w najobszern ie jszym w 
Środku siolicy ogrodzie, sprowadza tam wszy­
stko, i ż tak rzec można  co tylko się rusza. 
Przez kilka lat p rzeszłych iuż to dla zimna 
iuż dla niepogody przechadzka ta nie nader 
b y ł a  liczna; lecz za to tegoroczna tern świet­
n ie j szą  i okazalszą bydż się zdawała.  Oba 
ogrody  kilka wiorst maiące obwodu, tak b y ł y  
pe łne ,  iz z t rudnością przechodzący mogli się 
rozmiiać, a w mie jscach  niektórych kilka 
minut  musiano się zat rzymywać nim się u ł a ­
twiło przejśc ie .  Mieszanina kolorów, wy two r- 
nosć  slroiu i rozmaite kształty ubrania czyni­
ł y  tę przechadzkę tyle przyiemną ile t rudną  
do opisania.  Muzyki rozmaitych półków w 
każdey części  ogrodu rozstawione, dodawały 
wdzięku i mile bawi ły ucho wtenczas, gdy oczy 
zachwycone b y ł y  tak urozmaiconym i praw 
dziwie p ięknym widokiem.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

z  W arszaw y  16 M aia.

Wczoray  w południe  rozpoczął  się tu walny 
J armark  wiosenny,  co dzwony wszystkich ko­
ściołów,  tudzież t rąby i k o t ł j r nu więźy nta- 
rywilskiey zwiastowały.

R ozkaz dzienny do w o jska  Polskiego. 
w  Kwaterze Główne y  dnia 11 Maia 1820. 

w W arszaw ie.
Z a  n a y w y ż s z y m  r o z k a z e m .

L ic zy ć  m a starszeństwo. 
w Gwardyii  W pu łk u  grenadyerów: z sztabu 

g łównego,  części  Jene ra ła  dyżurnego,  Porucz­
nik Teodor  Kweizer.

O trz jm u ią  żądane d ym issjie  z pensyą .
W  ieżdzie; Adiutant Sztabu diwizyi strzelcom 

konn ych ,  Kapitan Mikołay  Roszkiewicz, z po­
zwoleniem noszenia m u n d u r u . — Z pu łk u  3 -go 
strzelców konnych,  porucznik Roch Pol ikon-  
ski, z m-zwolpiiiem noszenia m u nd ur u .  — Z 
puł!  u 3 -go U ' a i o w ,  Podporucznik Piotr T e r ­
le c k ą  w oi niu Porucznika,  z pozwoleniem 
noszemu munduru.

N a c z e l n y  W ó d z .  
(podpisano) K  O N S T  A N T Y.

W.  X.  R.
Zgodno z oryg ina ł em
Je n e ra ł  Szef Sztabu Głównego Toliński.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

A n c l i i a .

z Londynu , 2 M aia.

Alderman Wood,  który podawał  przełożenie 
w par lamencie niższym aby uwięzić E dw at d  a, 
odwoływa ł  się do świadectw ludzi wiary gud-  
nych,  których pomieciony Edyvards chc i a ł  na 
swoią stronę przychylić nie raz powta- 
rzuiąc; d liiu le tw ood  właśnie  iest takun cz iou  le- 
kiem, lakiego nam potrzebna;  on to uaylepiey 
w tej sprawie uam u s ł u ż V. »Cii sami ś w i a d ­
kowie zapewniali Aldermaita,  że E dw ards  przy­
gotował naboie których spiskowi uż\Ć chc ie ­
li do dokonania swego zamachu,  oraz dowo­
dzili iz tenże E dw ards  który pierw iey mętniał  
za co kupić szklanki piwa, wkrótce po tern 
mia ł  dostatek pieniędzy; polecono mu kupo­
wać bron, i inne spisku zaspokaiać potrze by. 
Wiadomo że E dw at ds i pierwiey iescze u s ł u ­
g iwał niektórym poderzanym ludziom. Ta  to 
okoliczność t łómaczy tego zamiary i przekony­
wa iż właśn ie  by ł  g łównym  hersztem spisku.

>, Wszystko to mówił  daley Pan  Woód, 
mogę wesprzeć takiemi dowodami,  które aż 
nadto dostateczne b ę d ą  do obwinienia E d w a r­
ds a l S owa Pana  / /  ood aie raz by łv  przery­
wane; kaszlaniem, stukaniem i suwaniem no­
gami) .  Pan Hunie dowodził ,  że Fidwards chodz i ł  
od domu do domu z swemi ręcznemi granatami 
1 s ta rał  się ile mógł  zebrać wspólników do 
tego przedsięwzięcia.  .Teraz mówi ł  daley,  
naypierwiey trzeba wiedzieć iacv to ludzie do­
starczali Edwardsow: pieniędzy; rów nie iak i to 
czy o spisku tym niewiedział kto kolwiek pier­
wiey aniżeli zwierzchność o nim powzięła 
wiadomość? Co do mnie,  mam powody tak m y ­
śleć" Na to Pan B 'ugham  odezwał się w tę 
słowa,;  ..Nieinogę temu wierzyć, aby E d v a rd s  
by ł  iedynym sprawcą  tego ca ł ego  planu; snad-  
niey owszem pomyślę,  iż wielu osobom b y ł  
wiadomym. Domyślam się także, iż E dw a rd s  
iest szpiegiem 1 że iego doniesienia są przesadzo- 
ue, iak to zwyczaynie czynią ludzie iego ro­
dzą iti. Nie g am ę  bynaymniey rządu  iz u ż y ł  
E dw ardsa  do teyr posługi ,  ze na tego doniesie 
nie n iebyt  oboiętnym, że niestawił go w licz­
b ę  świadków 1 nakoniec,  ze niekazał  go wię­
zić. (S łu c h a jc ie ) Dopokąd są ludzie tacy iak 
Jhistelw ood , rząd nielylko niezłe postępuie uży-  
waiąc takich szpiegów; lecz nawet i powinien 
podobnych  użvwać środków. Jeśli się dowie­
dzie że E dw ards  nietylko iako oskarżyciel
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przes tąp i}  g ra n ic e  obow iązku  swoiego; lecz 
oraz  b y ł  podżegaczem , wtenczas s łu s z n o sc  
w y m a g a  aby b y t  p o w o ła n y  przed sąd do o d ­
powiedzi,  a tyin czasem aby  wszelkie p rze d s ię ­
wzięło o s trożnośc i  ce lem  przeszkodzenia m u  w 
ucieczce .  .P an  Oanningh  u czy ii i t  przy tern 
u w a g ę ,  iż n a leź k ló b y  w ym odz na  a ld e rm an ie  
W o o d , aby w zią ł  napow róf swe p rze łożen ie ,  
lu b  ie p o d a ł  w in n y m  czasie i k sz ta łc ie .  Pan 
IKood, zgodził  ->ię na to, a na posiedzeniu 3 
b. in. do iiiosł,  iz będzie p r o s i ł  o m ianow anie  
osobnego  kom itetu  dla za ięcia  się tą  sp raw ą .  
Dowiedzia się pożniey i e  E d v a r d s  c h c e  o p u ­
ś c ić  \ n g l i ą ,  p i s a ł  przeto (do L u d a  Sidm outh  
p ro szą c  aby mu. p rzeszkodz ił  w d o k a n a m u  
tego zam iaru .

R O Z M A I T O Ś C I .

K a sp e r  K arliń ski.

( Z  d z ie ib w  Polski w  r. \5 f i j ) .

W iec ie  ro d a c y  gdzie O lsztyn ?  U s c h y łk u  
g ó r  co  bratn i  n iegdyś Szląsk  od nas  dzie lą ,  
b y ł  zamek w arow ny ,  —  b y ł  to O lsztyn . Już 
u p a d ł ,  niż tv lko g ruzy  o m m  św ia d cz ą ;  nic 
go nam  więeey  m e p rzypom ina,  g ł u c h o  o nim 
w d z ie iąch .  g ł u c h o  i w p ien iach  rodaków . A 
przeciez godzien uaszey p a m ię c i ,  godzien  iako 
pom nik  czynu  w spó łz iom ka .  Lecz n a  cóz s łów  
p r ó ż n y c h ,—Czyn tu n iech  mówi.

G dy R akusk i X ią ż ę  c i ą g n ą ł  ku Polsce , 
c h c ą c  się po B atorym  iąć b e r ł a  p rzyznanego  
m u  od iedney częśc i  P a laków , a Z yg m u n t I i i  
ile s i ł  s ta rc z a ło ,  pog ran iczne  zam ki o p a t ry w a ł ,  
p o d a ła  rad a  K rolówi m iędzy w ojow nikam i ria 
k tó rych  po legać m ożna ,  K asp ra  K a liń s k ie g o  
B y ł  to  m ą ż  sędziwy, nie znany  u swoich z 
bogac tw  i wzię tości,  ale znany  z cno ty  i rnęz- 
twa, k tórego  w każdey ,  poirzebie k ra iu  d a w a ł  
dow ody. Król m u  w straż  O lsztyn  p o ru c z y ł .

N ad c iąg a  nieprzyjacie l i wzyyva K arliń sk ie-  
g o , aby b ram y  zam ku  Ki oiówi sw em u, M a x y -  
m ih ian ow i o tw orzy ł.  D arem n e  wezwanie, —  
K a rliń sk i  iednego  tv lk o  K ró la  uzuaie ,  iemu 
h o ł d ,  iemu w ie rn o ść  p o p rz y s ią g ł ,  W ezw anie  
w spiera ią  p rzekupne  obietn ice; Dowództwo nad 
w iększem i h u fcam i,  k rz e s ło  w Senacie , s ta ro ­
stwo. P ró ż n e  o f ia ry ,— K u rliń sk i życ ia  swego 
nad  g robem  nie sp lam i,  w iary  d an e y  nie z ł a ­
mie. N astępu ie  sz turm  do za inku  lecz rów ny  sku 
tek odnosi; o m o c n e  m u iy ,  o w a le cz n o ść  c h o ć  
n ie licznych  o b rońców  i o dośw iadczeu ie  yyo-

dza, k ruszy  s i ę  n a ta rczyw ość  M axym ili ianis tow  
W tenczas  im p ie k ło  mvsl <lo w zięcia  za m k u  
podaie. Jeszcze raz c i ą g n ą  do sz tu rm u.  Cza­
ty donoszą  o tem  Ka> lińskiemu', w ychodzi 
wódz d aw a ć  rozkazy do o b ro n y ,  u la  w d o ­
b r ą  s ła w ę ,  ufa  w m ęztwo sw oich , i praw ie 
pew ny, że odwróci pow tórn ie  za m a ch  n iep rzy­
jac ió ł .  Nieszczęsny! nie wie iak do tk liw y  
cios czeka .  C oraz bliżey postępuie  n iep rzy ja­
ciel; iuż iest ty lko  n a  w y s trza ł  od za m k u .  
Raptem  rozwiia się huf iec  od c z o ła ,  a iedeu  
z ż o łn ie r s tw a  wiedzie z posrodka  nieyyiastę z 
dzieckiem na r ę k u .  Zdum ien i o b lę że ń cy  spo­
g lą d a ją  po sobie, W ódz wlepia oczy w dzi­
w n e  ziayvisko— coraz  blrżey postępu ie  n iep rzy­
jacie l .— IV ielki Boże! z a w o ła  K arliń sk i to  m ó j  
syn! to rudy Z ygm u n t!  Ż a ł o ś c i ą  pczeięty s ta ­
rzec p a d a  na  ziemie.

B y ł  to rzeczyw iście  syn iego, k tó rego  z p ia ­
s tu n k ą  pochw ycil i  M ax yn u liia n a  s t ro n n ic y  i  
przed szeregam i n ie ść  kazali, by ich  od poc i­
sków z za inku  z a s ł a n i a ł .  Udaie im się dziki 
podstęp ; już s ą  pod m u ram i,  iuż się  c h c ą  n a  
nie w dzierać ,  a ż a d e n  z ob lężeńców  nie śm ie  
tk n ą ć  ruszn icy ,  nie śm ie  podpal ić  d z ia ł  w y -  
m ie rz o n y c h .  W  chyvili tev ocuca  się b iedtiy  
s tarzec n a  sroższe n iebezpieczeństwo. Brońcie 
siy! brońcie! w o ła  na towarzyszów, lecz n ie 
s ł u c h a i ą ,  wszystkich p rze raża  b o le śn y  g ło s  
W odza. Juz siedm iu syn ów  tv boiu strucliern , 
r zekn ie  K arliń sk i c z y  l i i  z  ryk i oyca  i l e y  
o f ia ry  żą d a c ie?  ale pow tórn ie  g ł u c h e  zewsząd 
milczenie , p rze ryw ane  p ła cz em  przestraszonego  
dziecka; tu  nad ludzka  s i ła  yv n iego w s tępu ie ,  
porywa lont g o re ią c y .  Boże za w o ła ,  p ie r w e j  
b y łe m  Polakiem  n iż o jcem !  — podpala d z ia ło ,  
a z hu k iem  w y s trz a łu ,  który się staie h a s łe m  
odoporu ,  g in ie  iego  dziecię, g in ą  p ierw sze 
szeregi n ie p rz y ja c ió ł .— Olsz tyn  w olny .

S ła w ią ,  za wzór n a m  stayviaią Brutusa  
tw a rd ą  c n o tę ,  co  syna  pod m iecz  p raw a po ­
d a ł a  Nie uain  ty c h  wzorów! P o  co ich w  
R z y m i e ,  po co  ic h  n am  szukać  w o b cy m  
Rzymie, kiedy na w ła s n e y  ziemi tak wspa* 
niały. p rzykład ,  stawiony!

A .  T .  C ld yd o w sk i.

W izu w iu sz .
O d pierwszego M a rc a  znoyvu p o c z ą ł  

w yrzucać  wiele kam ien i ,  i s t rum ień  lawy 
z n iego p ły n ą c y  zdaie się  co  raz bardziey  p o -  
yyóększać. W y b u c h  l i g o  K w ietnia  b y ł  s t r a -  
sznieyszy nad  inne ;  M iędzy  wielu osobam i
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ciekawie przypatruiącem i się temu wielkie­
m u  oraz okropnem u ziawisku przyrodzenia, Che­
valier Gimbernat, Hrabim Buliani  i Chevalier 
M entz , sekretarz poselstwa austryiaekiego przy 
dworze neapolitańskim; umyślili zbliska przy­
patrzyć się lego -wybuchom, i w tym celu 
przedsięwzięli wędrówkę a ż na wierzchołek 
j e \  góry. Kiedy iuż p o tow e  odbyli drogi, 
za trzym ały  ich wylatuiące z otworu kamienie, 
z tak ą  s i ł ą  rzucane i ż przeszło na tysiąc o d ­
la ty w a ły  łokc i .  Przewodnicy widząc tak oczy­
wiste niebespieezęństwo starali się namówić 
podróżnych  aby zaniechali swego zamiaru; lecz 
śm ia ła  Hrabini odezwała się: >.Wezuwiusz tak 
iest teraz piękny, iż go opuścić nie można. 
A tak wszelkie perswazyie b y ły  darem ne, J e ­
dnakże na usilne naleganie przewodników zgo­
dzono się odmienić drogę i póyść mniey nie- 
bespieczuą. Czem duley się posuwali podróż­
ni', tern widok b y ł  dla nich bardziey zadzi- 
wiuiącym, lecz dla przewodników, bardziey 
strasznym: Ogrom ne kamienie rospalone w ł o ­
nie wulkanu, w ylatyw ały  z niego nad obłoki 
•w kształcie goreiących snopów. Lękliwi prze­
wodnicy których b y ło  więcey dwunastu prze­
straszeni łoskotem  i bukiem ciągle pod zie­
m ią  odzywaiącym się szukali tylko sposobności 
aby u m k n ąć ;  takoż umieli skorzystać z krótkiey 
chwili kiedy podróżni zachwyceni dziwili się 
w  milczeniu temu nadzwyczaynemu widokowi. 
H rab in i  B adan i , która pierwszy raz iescze wi­
dz ia ła  Wezuwiusz, dodaw ała  śm ia ło śc i  to ­
warzyszom podróży, i chociaż opusczona od 
przewodników , naypierwsza postępowała i 
tym  rzadkim przykładem  odwagi zachę­
c a ł a  d o  naśladowania siebie, a przewod­
nikom z k tórych kilku iescze b y ło  pozostało, 
obiecała  po plastrze nagrody, byleby ley nieod- 
stępowali. Sam tylko Salvator  przy niey pozo­
s ta ł .  Podróżni przeszedłszy cokolwiek, usiedli 
na  wzgórku i kika godzin spokoynie patizali 
na  straszne płomienie z wnętrzności wulkanu 
dobvw aiące się. W tern Salvator  m yślący 
tylko o hespieczeństwie śm ia łey  cudzoziemki 
zaw o ła ł .  »Umvkaycie! góra się trzęsie, otwie­
ra sią ziemia pod mierni nogami! >.To s łysząc 
Panowie Gimbernat i Mentz porwali Panią  But- 
tiami, k tóra  zawsze iescze n iechc ia ła  wierzyć
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aby niebespieczeństwo tak rzeczywiście b y ło  
grożącem  i oddalili  się iak n ay spieszniej 
z mieysca, na którem mia; się nowy otworzyć 
wulkan. N ag łe  gorąco  i dym gesty zapowia­
d a ły ,  że to wkrótce nastąpi. Ledwie podróżni 
na kilkadziesiąt odeszli kioków, aż wzgórek 
na którym tyle godzin spokoynie siedzieli za­
chw iał się i z strasznym łoskotem  o s u n ą ł  
w rzekę lawy. W tenczas o tw orzyła  się prze­
paść  oguista; lawa wziąwszy nowy kierunek 
la ła  się z niey k łęb am i i form ow ała w rzącą  
rzękę , która inniey aniżeli wprzeciągu sześciu, 
godzin, więcey mili ub ieg ła .  Uszedłszy tego 
liiebespieczeństwa, podróżni mvślili iuż o zeyś- 
c iu  z góry.  Pierwsza b i ła  z pó łnocy , c iem ­
ność g łę b o k a  ich o taczała, a na oko ło  g ro ­
ziły niezmierzone przepaści. Przewodnicy którzy 
ich opuścili pozabierali byli z sobą latarnie 
i pochodnie; a tak sam tylko płom ień W ezu­
wiusza b y ł  im światłem i przewodnikiem vr 
środ tey okropney nocy. Nadto naw ały  śn ie ­
gu w wilią obficie spadłego tam ow ały  im  
przeyście. Pomimo iednak tych  wszelkich 
przeszkód razem ze świtem powrócili do mie­
szkania swoiego.— Dnia 22 Kwietnia Pan Gim­
bernat u d a ł  się znowu na górę celem przy­
patrzenia się temu mieyscu na którem p rz id  
iedynastu dniam i h v ł  w takietn niebespieczrń- 
stwie. Lecz iakże się zdziwił gdy tam do 
mepoznania uyrza ł  odmiany, l e n  wzgórek 
na którym siedziała Hrabini Battiani zamie­
n i ł  się w otwor, a z ś rodka iego wznosiły się 
dwa ostrosłupy od 70 do 80 stop wysokości. 
Otwor ma przeszło 4°o  stop obwodu, a na­
oko ło  usiauy iest kryształam i solnemi rożnego  
kształtu i koloru.

K u r s  P e t e r s b u r s k i .

Dukat: bollend: nowy -— rubli a s :—  11 k. 00. 
Ditto —  Lłitto stary —  Ditto —  1 1 — 55. 
Rubel s rebrny  ■— —  Ditto —  3 — 72.

S ław na  śpiewaczka A utulani p rzyby ła  do 
stolicy tuteyszey w przeszłą Sobotę 1 5 b. m .—- 
Niewiadomo iescze gdzie i kiedy nastąpi iey 
koncert.

^ V W % - W W V > ^ \ 'W W > « W v ^ ^ y y w ^ w v > <« v \ » W W v

B II B G 17.

W d r u h a m i  w o i e n n e y  G ł ó w n e  go  S z t a b u  JEGO CESARSKIE,}  MŚCI.


